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ZAKŁADY EMIGRACYJNE

SZKOŁA WYŻSZA POLSKA.

\V zeszły Sobotę, dnia 7 b. m. otwartym zosta> publi­
cznie nowy rok naukowy w Szkole Polskićj na Poulevard 
Montparnasse. Publiczność zebrała się dość licznie. Krze­
sło prtzydujęcego, w nieobecności i z polecenia Księcia 
Czartoryskiego, zajmował wiceprezes Rady szkolnćj , pan 
Stanisław Borzykowski.

Po nabożeństwie wysłuchaneni w kościele Ś. Genowefy, 
Wiceprezes otworzył posiedzenie w gmachu szkolnym 
przemowę goręcę, w którśj przedstawiał oLowięzki, jakie 
wśród dzisiejszej ciszy politycznćj w Europie, na każdego 
z nas spadaję. Może to już ostatnia dla naszego narodu 
próba, i po raz ostatni jest nam  dany czas przysposobienia 
się do tych wielkich prac , wysileń i ofiar, których przy­
szła walka o kraj i przyszłe utrzymanie jego niepodlego- 
ści wymagać po na > będę. ZbyŁ/lługę przerwę opuszczona 
służba publiczna, w  każdej gałęzi potrzebować u nas będzie 
łudzi gruntow nie z swym przedmiotem obeznanych, p ra ­
ktykę życia i nąuki zapraw ionych, a przedewszystkiem 
zahartowanych trudnościam i, jakie każdy w swym zawo­
dzie musiał zwalczyć, aby później mógł podołać trudno­
ściom i przeciwnościom wyższego rzędu i na obszemiej- 
szem nierównie polu. W  tej pracy przy goto wawczój, do 
której młodsze osobliwie pokolenie z całę goręcościę du­
sze swojej wzięść się powinno, bo nad nię niema nietylko 
wyższego powołania, ale nawet inszego środka ratowania 
Ojczyzny, lata przez które jeszcze Opatrzność każe nam  
czekać, niewydadzę się nam dlugiemi. Wszystkiego nam 
potrzeba, a we wszystko ubodzy jesteśmy. Założone na 
wychodźtwie szkoły, odpowiadaję w maleńkiej częstce 
tym  wielkim niedostatkom krajowym. W spiera je Rzęd 
francuzki, dajęc przez to najlepsze świadectwo swojej dla 
narodu naszego życzliwości; wspierać je powinni Polacy, 
choćby dla tego, aby Europa wiedziała, że o przyszłość 
swoję sę dbaii. Lecz i te szlachetne rzędu tutejszego za­
chęty, i nasze usiłowania na nic się nieprzydadzę, jeśli 
młodzież krajowa, bogatsza i uboższa, nie spostrzeże się, 
że tylko pracę, naukę i moralnem prowadzei.iem się wy­
trzymać walkę z wrogami i przyszłości Ojczyzny naszćj 
przysłużyć się potrafi.

O d e z w a n o  następnie sprawozdanie z roku ubiegłego 
Szkoły Wyższej Polskićj. Lvzba uczniów wynosiła w p ie r- 
wszćm półroczu 36ciu, w drugiem 33ech. Podzieleni na 
na trzy oddziały; w pierwszym, przybyli świeżo z pułków 
polskich na wschodzie, przeszli z koncern roku do od- 
działu drugiego, przygotowujęcego ao zakładów wyż-

szjch francuzkich. W oddziale drugim udoskonr lo sî . 
siedmiu kandydatów do Szkoły dróg i mostów, do Szkoły 
min, i t. p .. Z oddziału najwyższego, inieszczęcego w  so­
bie uczniów już przypuszczonych do zakładów francuz­
kich, czterech otrzymało patenta inżynierskie. Czterech 
innych kończy nauki w szkole rolniczej w Grignon, 
w szkole przemysłowćj w Nancy, w  szkołach prawa i m e­
dycyny w Paryżu. Dwóch zostało wydalonych z Zakładu : 
jeden z pow odu, iż podał się do am nestyi, d ru g i, że 
przystąpił do adresu złożonego przez uczniów Towiań- 
skiego w ambassadzie rossyjskićj w  Paryżu. Na rok bie- 
żęey Szkoła liczy dotęd 29 uczniów. Koszt jednoroczny 
utrzymania Zakładu wynosił 37,000 fr., z których 20,000 
przeznaczone przez Rzęd francuzki, około 15,000 wniesio­
nych przez Księcia Czartoryskiego, reszta ze składek lub 
od uczniów szkoły pochodziła.

Po odczytaniu sprawozdania, 'eden z profesorów szkoły 
opowiedział w obszernej rosprawie sposób, jakim .uston a 
polski: w zakładzie naukowym na Montparnasse była w y­
kładany. Doręczone następnie zostały świadectwa z ukoń­
czonych nauk czte.em uczniom , dziś inżynierom , ze 
Szkoły wysłępojęcym. Jeden z nich w krótkićj i serde- 
cznćj przemowie pożegnał Zakład za siebie i za swych ko­
legów. Publiczność z szczególnćm upodobaniem słuchała 
tej mowy młodzieńca, na ziemi francuzkićj urodzonego, 
który choć francuzkiego akcentu dotęd pozbyć się nie- 
mógł, jednak pięknę i czystę tlóroaczył się polszczyznę.

t o w a r z y s t w o  pr z y ja c ió ł  p o l s k i .

W ANGLII.

Do pana M ajora  Szulczewskiegor Przysłany mi przez 
pana ^-ojekt odezwy do Polaków w  celu otrzymania od 
nich pomocy na wydatki biurowe Assocyacyi przyjaciH  
Polski 10 fnyKt. odczytałem, i zupełnie go z mojej strony 
potwierdzam. Cel jest ważny, potrzeba pomocy istotna, 
pożytki oczywiste, a nadzieja otrzymania zasiłków z tego 
źródła ugruntowana na szlachetnych uczuciach polskich. 
Nikt też niemógł w tych czasach wystawić dokładniej >d- 
dane ^ s |u g i  sprawie polskićj przez Assooyacyę lojnjyńskę, 
i być tłótnaitem  łych potrzeb przy-woiciej od pana, k tó ­
ry 0n Jt1 i,- tak gorliwie i statecznie pracujesz w celach 
Towarzystwa, dla dobra Polski i Polaków wych dźców 
w  Anglii • dawnićj pod kierunkiem r  zy zupełnćm zau- 
f fc iu ? p # y ja źn i 0- p. Lorda Duńley Sztuarta, terazpo- 
zbawipnT jogo dobroczynnego zwierzchnictwa i przemo­
żnego v 'm yw u.— Milo «- iest przy tej zręczności oddań



należną sprawiedliwość Jego gorliwćj pracy, poświęceniu 
i wytrwałym  w łych stronach dla kraju i dla ziomków 
zasługom.

A. C z a r t o r y sk i

Paryż, dnia 1 listopada 1657 r.

Oto jest wspomniana odezwa pana Szulczewskiego:

« Jakkol viek obostrzenia policyjne rozdzielają Polskę 
od reszty Europy, niemasz mniemam Polaka, któremuby 
znane nie było Towarzystwo Literackie przyjaciół Polski 
w A nglii; nierfiasz Polaka do któregoby niedoszła wieść
0 i itytucyi założonej, przez wspaniałych, szlachetnych, 
wolność i sprawiedliwość miłujących Anglików, w ciągu 
ostatni jj walki naszej, dla podania ręki tym, co dla Oj­
czyzny '  "ew, mienie, i słodycz rodzinnych stosunków 
poświęcili; niemasz Polaka coby nieslyszał o Towarzy­
stwie, które przez lat 26 budzących się coraz i upadają­
cych nadziei naszych, z niezachwianą wiarą, trzymało 
rozwiniętą chorągiew niepodległości P« ski i skupiało oko­
ło niej sympatią tyci którzy wierzyli i wierzą w nieza­
tarte prawa’ odwiecznej sprawiedliwości.

« Towarzystwo to ( f) zawiązane w początku jedy ee 
dla utrzymania wspón lucia przez publiczność angiel­
ską dla sprawy polskiej objawionego i dla rozkrzewia- 
nia wiadomości o tym przedmiocn nietylko w Angni 
ale w całej Europ.e, uznało wkrótce potrzebę rozszeizyć 
granice swej działalności i posunąć je do celów dobiu- 
czynnyc! ; a w olneod stronniczych widoków, tak angiel­
skich jal polckich podawało rękę każdemu nieszczęśli­
wemu Polakowi, którego los nieprzyjazny rzucił na brzegi 
angielskie.

» Gdy jeanak pojedynczych osć > jakkokolwiek hojna 
dobroczynność ni*" /s ta c z a ła  wielkości potrzeb i nędzy 
wychodźców, Lord Dudley S tuatt, ten  nfijbŁiaehc tiuej-  
szy i najstalszy przyjaciel Polski, który w jej usługach, 
na ostatku życie położył w ostatniej swćj podróży do 
bzwecyi, a był kamieniem węgielnym Towarzystwa, zro ­
bił w r . 1834 wniosek w Parlamencie angie'skim, aby pe­
wną summę w pomoc polskim wychodźcom ormznaczo- 
no. Wniosek ten jednomyślnie był przyjęty. Odtąd Par­
lament angielski wyznaczał rocznie pewną summę na 
złagodzenie niedostatku polskich wygnańców. Czyim to 
działo się yplywem? czyjem usiłowaniem? jeżel nie 
wpływem i usiłowaniem Towarzystwa Przyjació eolski.

» Zaraz po ukończonej walce o niepodległość Polski 
w r . 1831, pismo miesięczne Polonia a później przez wiele 
lat pismo kwartalne B ritish  and foreing rcview poświę­
cone było głównie przedmiotom zblizka lub z daleka do­
tyczącym Polski. Ostatnie zyskało wysokie wzięcie w An­
glii, Niemczech i Ameryce. W ydawnictwo było pokryte 
wielkim nakładem Prezesa ca  ówczas Towarzystwa lite­
rackiego Przyjaciół Polski, zacnego W entw orth Beeu- 
mont. Największa liczba wiadomości o Polsce przez pi­
sma codzienne tygodniowe i miesięczne tak polityczne jak
1 literacka publiczności angielskići przedstawianych po­
chodziła od Towarzystwa; wszystkie publiczne nemon- 
stracye na korzyść Polski czy w Izbacl Parlamentu czyli 
na zgromadzeniach publicznych (meetingsj w stolicy lub

(*) Pierwszym prezesem Towarzystwa byt Tomasz C am pW k znamie­
nity poeta, a  w ówczas już znany ze szlachetnych swych uczuc dla Polski,

i  pelnyrh zap tu pisin w tyin przedm iocie. Po kllkomiesięcznćm urzę­
dowaniu, pan Gapipbell, oddalając się za granicę, zrzekł iię prezesostwa, 
ale nic (,rzestat być członkiem aż do śmierci swćj w 1844 roku. p 0 nim 
nastąpił pan Tonlasz W entworth B eaum ont, pozostając Prezesem do 
tgoiiu swego .. 18/iR roku. Po śmierci lego obranym został najgorliwszy 
obrońca i najszlachetniejszy przyjaciel — Lord D udley-Coulls-Stuart, 
zmarły w Sztokoimie dnia 17 listopada 1854 roku. O '1 tego czasu jest 
Prezesem  Towarzystwa M argrabia Brcadalbanc, Podkom orzy dworu 
Je,, Królewskićj Mości W ielkićj Brytanii. W  r. 1839 J .  K . W. księże 
»ussex zaszczycił Towarzystwo przyjmując ty tu ł opiekuna i Lforąę naj­
większy udział w czynnościach Towarzystwa; dopóki śmierć nie wydarła 
światu tego światłego i szlachetnego księcia.

na prowincja, a bywały częste i liczne, miały swój po­
czątek i popęd od Towarzystwa Przyjaciół Polski.

» Nieprzestając na summie wyznaczonej przez Parla­
ment ani na składkach rocznych lub jednorazowych swych 
własnych Członków, Towarzystwo przy wielkim napły­
wie polskich emigrantów zgłaszali się do publiczności 
nie bez skutku, przez bale w Guild-IIall za zezwoleniem 
i pod opieką tady municypalnej londyńskiej, przez zaba­
wy wiejskie, koncerta lub przedstavvienia dramatyczne, 
i a wsze pod godłem i za szczególnem staraniem Człon­
ków Towarzystwa i ich małżonek, których własne domy 
na ten cel były otwarte. Odpowiadała serdecznie publi­
czność angiels ka tym zabiegom; tak że przez wiele lat To­
warzystwo mogło się poszczycić dochodem rocznym z te­
go źródła około 2,000 fun. szterl. W jednym roku zbiory 
doszły do 4,000 fun. szt. Ogólna summa w inreresie Pola­
ków zebrana,summa która była niejako dopełnieniem rzą­
dowej zapomogi, a której rozdawnictwo przez pierwsze 
■at sześć Towarzystwu poruczone było, doszła w przeciągu 
lat 26 do Ł. 37,000.6. 2- czyli złotych polskich 1,480,372.

« Z tej to summy Towarzystwo, między innemi zapo­
mogami dawało na edukacyą dzieci, których rodzice byli 
rodem z Polski, dzieci, które dziś położeniem i ukształce- 
niem swem zaszczyt imieniowi polskiemu robią, jak ró­
wnież opłacało podróż Polakom udających się do Ameryki, 
gdzie łatwiejsze znajdowali utrzymanie.

» Wpływowi nieodżałowanej pamięci Lorda Dudley 
Stuarta i usiłowaniom jego, nieprzyjaciele nasi zwykli 
przypisywać przedłużone istnienie Towarzystwa. L)ziś 
jednak w trzy lata blizko po śmierci tego męża, po skoń - 
czonej wojnie, która tyle obudziła i tyle zawiodła nadziei 
w sercach Polaków i przyjaciół Polski, po załatwieniu 
kv.es ty i tureckiej, bez względu na kraj 1 lórego byt nie­
podległy jedyną dać może stałą dla Turcyi i dla sp koju 
Eu >py gwarancyą, po konferencyi i traktacie paryzkini 
na których nieupomnial się śmiało żaden głos urzędowy 
p wCawg P o lsk i, k ied y  n ajg o ręts i ini-wel-patryooH  = u , ceri-
zbolałem i pełnem goryczy, zaledwie śmią pom nieć o 
nadziejach wskrzeszenia Ojczyzny Towarzystwo litera­
ckie przyjaciół Polski nieprzerywa, swych publicznych 
posiedzeń, niepizestaje głosić słów pokrzepienia i zachęty, 
i z niezwruszoną wiarą w ostateczny tryum f słuszności 
nad przemocą, zwraca zawsze wzroit swój ku wolnej i 
niepodległej Polsce, zawsze okazuje gotowość do nowych 
dla nasz.j sprawy poświęceń.

» Ćwierć wieku zasoby przyjaciół naszych w Anglii wy­
trwale zapomagały sprawę polską; sympatya ku nam na­
rodu tego przy gorącem jego zamiłowaniu niepodległości 
i wolności, zapewne i nadal nas nieod l ą p i ; przecież jako 
Polak, jako bliższy świadek, biorąc od lat wielu osobisty 
udział, w pracach Towarzystwa Przyjaciół Polski, ośm ie­
lam się, i mam sobie za obowiązek zapytać wspó odaków, 
czyli jest sprawieclliwem, czyli nakoniec jest polilycznem 
zdawać wyłącznie na cudz >ziemcęw, na Anglików ciężar 
utrzymania, nawet w Angin, wspomnień o Polsce i jej 
prawach ?

» Póki są polscy rolnicy, polscy kupcy i polscy ręko­
dzielnicy, póki ich praca, prz>mysi i przedsiębiorstw o pro­
wadzą do dostatków, póki są między Polakam fanowie, 
którzy w przepychu panom Anglii wyrównywają, godziż 
się, aby na Anglików spadał cały ciężar utrzymania To­
warzystwa, które do bogai tw materyalnych n iszjch wła­
ścicieli; kupców i przedsiębiorców, usiłuje dodać szaco­
wniejszy nierównie skarb: swobody myśli, czynu i naro­
dowego życia. Maż cały ciężar, powtarzam, spoczywać ną 
tych, klórzy tak słuszne, tak niezaprzeczone zyskali p ra­
wo do naszej wdzięczności i do naszego zaufania ?

» W  chwilach kiedy wyjarzmienie Polski zdaje się :>yć
odlegląjszem, kiedy szereg e m i g r a c y j n e  zmniejszają się,
kiedy liczba głośnych i pracowitych przyjąć ól ł olski zna­
cznie się uszczupla, nie należyżsię oba1 ia,c ’a^y "s ro d  tak 
smutnych okoliczność i, starania i usilnosci towarzystwa 
literackiego, złożonego jedynie z cudzoziemców, jakkol­
wiek szlachetnych, wytrwałych i posw.ęcema pełnych,
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nieustały, niewyczeroaly się niejako? Możnaż spuszczać 
się na jerłnakową zawsze Wól ość Anglików dla sprawy na­
rt c u, któregoby w ich oczach współdziałanie usiało?

» Dzisiejszy stan interesów Europy zabrania nam wszel­
kiego otwartego ruchu, cl obyśmy nadludzkie wysilenia, 
i z nadlodzkiem gotowi byli wypełniać poświęceniem. 
Niesłyszęcjuż głosu naszego, protestacyj naszych, Europa 
może przyjść do wniosku, żeśmy nareszcie smutnemu wy­
rokowi uleg li; może przybrać sama cechę obojętność i 
zapomi enia względem spraw y, w której świat dotąd 
uznawał i wielkę zbrodnię wieku i wielki dla siebie 
uszczerbek.

» Z tych powodów i wielu innych, które pomijam, dal­
sze istna nie Towarzystwa Przyjaciół Polski w Angl.ijest 
d la nas rzeczą wielkiej wagi, jest ono żywem świade­
ctwem, że imie Polski wśród narodów niezapomniane, a 
czynny udział Polaków w utizymamu Towarzystwa (który 
wywołać jest celem tej odezwyj, będzie dotykalnym przed 
obcymi dowodem, że niezwątpili o własnej sprawie Po­
lacy, owszem, że z sercem pelnem wiary i nadziei wyglą- 

ają dnia, w którym zajmą swe miejsce między narodami 
Europy, że spotwarza Polskę, kto m ówi, że nie ma już 
Polaków, prócz w jednej tylko Emigracyi

» 7  owarzystwo Literackie Przyjaciół Polski jest ciałem 
uorganizowanem, ciałem gotowem przy każdej sposobno- t 
ści podnofić kwesty? Pol :ą. Jest dla nas istotną waro­
wnią narodową. Przez Towarzystwo mamy przystęp do 
wolnego niepodległego dziennikarstwa Angielskiego; przez 
to ostatnie stykamy się z opinią publiczną tego ludu; przez 
nie wśród naszego nawet narodu możemy upowszechnić 
wiele pojęć, które inaczej nigdyby doń przystępu niezna- 
lazły.

» W  cierpliwem oczekiwaniu okoliczności, ktoreby zno­
wu nam podały sposób do skruszenia kajdan niewoli, spo­
dziewamy się, że cala energia patryotów polskich, zw ró­
coną będzie, o ile możności ku rozwinięciu w kraju ducha 
przedsiębierstwa i stowarzyszenia, który prowadząc do 
poznania wspólnego klas wszystkich interesu, nietylko 
jest źródłem dostatku i zamożności,, ate prowadzi pewną 
choć powolną drogą do swobód wszelkich. Jeżelibyśmy 
nie mieli organu, któryby o takim postępie z właściwem 
objaśnieniem donosił Europie; przyczynialibyśmy się tylko 
do wzrostu potęgi nieprzyjaciół naszych; a ik not;, ia- 
wet nasze, ścieśniałjby nasze okowy. Jeżeli przeciwnie 
zabezpieczymy sobie środ k, za pomocą którego polskie 
nauki, polska literatura, polskie przedsiębiorstwo, polskie 
wyroby, znane będą śv,iatu jako polskie, a niejako m o­
skiewskie lub niemieckie; jeżeli przezeń zbić będziemy 
mogli potwarze rzucane na naród nasz w ucisku, okażemy 
nai 1 wytrwałość, meprzestanitmy w eczacu świata mieć 
w sobie teywibły narodu dzielnego, zasługującego na 
wzgląd i szacunek; a w godzinę wyzwoier ia nr~zego, 
wszystkie narody będą przygotowane chętnie nas przyjąć 
do grona swegr _ .

Środkiem takim , organem takim d li nas jest w in -  
glii Towarzystwo literackie Przyjaciół Polski. Aby zabez­
pieczyć nadal istnienie jego, koniecznem się staje dzisiaj 
zapewnienie prac Rady Towarzystwa; god*,. się spodzie­
wać, iż możniejsi Polacy przyjmą na shbie, czę»ć stałego 
wydatku na ytrzymauie biura Towarzystwa, i potocznych 
ego w ydatków , publikacyi i korespondencyi, i t. p. — 

Niesienie pomocy cierpiącym i nieszczęśliwym w A. glii 
rodakom naszym możnaby w takim razie zostawić zacho­
dom szlachetnych a wypróbowanych Przyjaciół Pokki 
Anglików. Taki podział wydatków, nadałby towarzystwu 
charakter narodowej eolskiej Instytucyi; a cżęść dobro­
czynna instytucyi, wspieranie Polaków zostających w An- 
cli nieprzestałoby świadczyć o współczuciu angielskiej 
publiczności dla Polski.

(Myby plan ten otrzymał zatwierdzenie i pomoc 
rodaków i został wykonany, 'legałbym  tych którzy 
sa w stanie dać mu poparcie, aby w dodatku do pic 
mężnych ofiar, usiłowali z ierać wiadomości we wszy­

stkich m om iutach , dotyczących obecnego staou Polski,
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mianowicie zaś o usiłowaniach pojedynczo lub przez 
kompanie podejmowanych, dla rozwinięcia zasobów k ra­
jowych, lub ulepszenia bytu ludu, i aby wiadomości t a ­
kow e, przesyłali Towarzystwu Literackiemu Przyjaciół 
Polski do Londynu, pod N° 10 Duke Street St-James’s. 
Umieszczenie takowych w europejskich dziennikach, za­
przeć ’ potwarzom stanie się węzłem między Polską a 
resztę 1 iropy, i bodźcem do krzepienia i podno' zenia n a ­
rodowego ducha w kraju.

« Jeżeli środki takie, lub podobne nie będą przyjęte, 
Towarzvstwo Literackie Pr: yjaciół Polski w Londynie, 
przeciągnie jeszcze czas jakiś swoje trw an ie ; ale w końcu 
musi się rozwiązać, a z niem zniknie ostatnie między An- 
glikam. świadectwo praw i krzywd Polski; polegnie osta­
tnia w Anglii chorągiew poisl i ; sprawa nasza nabędzie 
mieć innego przytułku, prócz jednych tylko serc cierpią­
cych synów Polski. »

K a r o l  S z u l c z e w s k i 
Sekretarz Towarzystwa Literackiego 

Przyjaciół Polski w Anglii.

Loudyn, dnia 1 lipca 1857 roku.
10, D uke-Street S t. Jam es’t.

PISM A  C Z A SO W E.

Powmnibyśmy zająć się pilnem rozpatrzeniem stałych 
korespondeucyj listów w naszych dziennikach krajo­
wych, bo te właściwie składają ich część najistotniejszą. 
Zastępują one i dopełniaią wiele rubi 1 a miedzy innemi 
rubryki wiadomości wewnętrzny, h i krytyki literackiej. 
Powinność tę zbyt rozległą na kolumny r aszego przeglą­
du, musimy spełniać dorywczo i cząstkowie.

Na ten raz bierzemy pod uwagę Listy J . J . K rasze­
wskiego pisywane do Redakcyi Cr,zety Warszawskiej. 
Z wielu względów należy się m pierwszeństwo; ale nie 
to pa^oduje. w tej chwili
mówić o śaijtiycli listach, a bardziej zwrócic się tu wiJkl- 
koml k tó re . .  m ich treść nastręcz i

Treścią główną tych ostów je krytyka literacka i a r 
tystyczna; rzadko kiedy są w  ńicli wytocz- m ą do innych 
przedmiotów. Pan Kraszewski chociaż daleko od dzisiej-' 
szej stolicy światła narodowego siedzi na ustroniu w  Ży- 
tom iera  cały jednak ruch piśmienniczy i artystowskó 
trzyma ciągle na oku, i jest .liby jakimś Charonem* pfzed 
którym stawić się mus "i wszystkie płody, przychodząc* 
z krainy uwśii ar Erebc księgarskiego. Przegląua on je  
z niezmierną, właściwą sobie łatwością utworzenia i wy­
słów nii sąd u , który jeśli ńe  zawsze głęboki i słuszny, 
to przynajmniej igdy ne jest bez pewnego blasku i siepła, 
idącego z żywej yyobrazni i zacnego ser, s , skutkiem 
czego, poaftimo zdań uległych wątpliwości lub zaprzeczę- 
n» c a f e  daje się czytać przyjemnie i korzystnie. Pod 
względem krytyki i estetyki Lw óconej ku pojedynczym 
objawom piśmiennictwa i sztuki, bywają w pismach k ra­
jowy cb reżbiory poważniejsze, wytrawniejsze, a szczegół* 
niej z większą pilnością wypracovydre; ale żaden z 'ich 
nie rzuca światła po za obręb książki, nie daje poznać wi- 
dokręgu j temperatury życia narodow ego, z którego ona 
wyszłj, i na które działać, żaden nie zasnakaja a" i roz­
budza tyle ciekawości, -o w żadnym nie znajdujemy tal 
blizku nasuwających się kardynalnych pytań o ■unysłowćj 
upraw u dtąd i dokąd idzie? jaki jej ;wiązek z całym 
tokien «’ecvy narodowych ‘r  gdzie ma sobie cel wytknięty?

Listy pana Kraszewskiego me odpowiadają wproi t na 
tó n j n ia owszem częstokroć w . ącają myśl czytelnika 
poinkjdzy z"oeh)ie sprzeczne z sobą ostateczno4' '1 i. zosta* 
wujj mie izaną, zLitą z toru, ale podnoszą ją  nad horyzont 
pełen faktów tak żywych , że może sama rozpylać się u  
nich , drogę i zajść dalćj niżeli autor doprowadzić ją  za­
mierzał W listach tych, będących wyrazem chwilowych 
poruśzeń jednegoz najwrażliwszych i najprzezroczystszyclf
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umysłów, a przeto mieniących się cięgle kapryśną i razem 
ponętną grę koloróvv muszli perłowej, cenną jest szcze­
gólniej ta doraznosć, jaka zresztą znamionuje niemal 
wszystkie dziełu pana Kraszewskiego, które niezaz zdaję 
się być wiemiemi listam i, pisanemi z pewnego powodu, 
stosownie do czasowej okoliczności. ies„ w nich przytem, 
mianowicie gdy się zajmuję literatuzę i sztukę, jaKaś go- 
ręcość, jakaś natarczywość, w której nietylko wydaje się 
zamiłowanie przedm iotu, ale czułość i clraźliwosc niby 
w łasnej, osobistej sprawy. I nie trzeba dziwić się temu. 
Żywot pisarski pana Kraszewskiego i teraźniejszy ruch 
piśmienniczy tak sę z sobę spojone, że ich osobno dotknąć 
niemożna.

Czy pan Kraszewski ruchowi temu nadał popęd i kie­
runek , czy sam tym ruchem party wyniósł się na dzisiej­
sze swoje stanowisko, możemy nie zastanawiać się nad 
tern. Podobne zagadnienia na większą i mniejszą miarę 
często napotykają się w dziejach, gdzie trudno rozwiąząć, 
ue człowiek winien wypadkom a wypadki jem u; dosyć 
że epoki, peryody i peryodz.ki maję swoich ludzi, ozna­
czają się mniej więcej ich im :onami. W historyi literatury 
naszej, zawód pisarski Kraszewskiego będzie kiedyś obra­
zem całego okresu , który niedawno przybrał charakter 
wyraźny i potrwa do nowej, niedalekiej może zmiany. 
Obecnie jest on nietylko wyobrazicielem ale i sternikiem 
umysłowego i estetycznego usposobienia w kraju. Niemasz 
prawie arkusza pism dziennych i czasowych, któryby tego 
nie zaświadczał. Nieustannie czytamy o nim :

« Kraszewski to pisarz polski duszę i ciałem — Imie 
jegi we wszystkich ustach, dzieła w każdem rękju. — Po­
między pisarzami naszymi sę równi talenten. słow a, sę 
może wyżsi wykończeniem, żaden nie prześcignął go 
wpływem — Dziecko swego narodu, dziecko swej epoki, 
jako pryzmat jasny przepuszcza on te dwa wielkie pro­
mienie, pod których światłem żyjemy — Wszystkie prze-i 
jawy naszego życia umysłowego, naszych cierpień nucho-l 
wych i radości, naszych upadków moralnych i wzniesień,, 
odbijały się w duszy jego jak w zv ieroiadle, i odbite w ra­
cały do i,as w  jego u.srnacl, — Ęomimo ustes1 ÓW jakie 
w  i i.n spotkać można , w nTsforyi naszćj a z . tana on 
jako pomnik nie już płodnego tylko pisarza, nie już au­
tora o potężnym wpływie, ale jako wierny obraz przejść 
nurtujących społeczność naszę od ćwierci wieku, nie w jej « 
książkowem ale istotnem życiu — Unosił się jak. inni, 1 
wątpił jak in n i, zmieniał się lub nawet błądził jak inni; 
ale nikt inny nie pozyskał takiego jak on praw a do wiary 

jogółu w niego »
Te i tym podobne zdania, choćby były przesadzone i 

niezupełnie słuszne, gdy są głosem opi iii niemal powsze­
chnej, głuszącej wszelkie przeciwne temu lub ocjteienne 
sądy, stawią pana Kraszewskiego na punkcie, gdzie musi 
być nietylko pryzmatem i wyobrazicielem, ale przywodz- 
eą \ sternikiem odpowiedzialnym jeżeli nie za kierunek, 
to za brak kierunku.

Uatwo więc pojęć jaki przywiązuje się interes do wy­
rozumienia, dokąd on sam idzie i chcąc czy niechcąc ogół 
prowadzi, jak sobie i innym rozwiązuje zadania swego 
czasu i kraju. PoJ tym względem listy jego mają ogro- 

- m ną wagę, bo to już dawno a bardzo trafnie powiedzia­
no, ż, człowiek daje się poznać lepićj w listach, niżeli 
w  dziełach i nawet pamiętnikach swoich.

Czytaliśmy przeszłego miesiąca w korespondencji z ż y ­
tomierza do Kroniki Warszawskiej, że Dan Kraszewski 
postanowił nie pisywać do gazet, a natomiast ma wyda­
w ać zeszytami Przegląd bieżącej naszej i zagranicznej li­
teratury . Niekoniecznie raduje nas ta awina. Przegląd 
zapewnie Dędzie miał wielką wartość, ale kto wię ezy 
wynagrodzi nam  to, co stracimy przez ustanie listów. 
Ujęta w pewne karby i nastawiona w pewien ciąg praca 
myśli, może nie zastąpi wyznań i powierzeń serca, orego 
każde tętno tak żywo odbija się na papierze listowym. Sę 
pióru przeznaczone do jakiegoś lotu jaskółczego, nie na­
leż y k zmuszać do mierzonego chodu po ziemi. Radzono 
nieraz panu Kraszewskiemu, i ou innym słowo w słowo

dawał te rady, żeby « daru przyrodzonego nie marnować, 
nierozrzucać, żeby go skupić, wejść w siebie, surowiej 
pojąć zadanie pisarza i obowiązki talentu »— ale to już 
darm o; nie każdemu rzecz właściwa długo ważyć wyrazy, 
en iciaż czuje co znaczy « na tle wielkiego milczenia kilka 
słów jasnych. »

Zastanawiając się nad listami, dostrzegamy w nich na­
przód i przedewszystkiem człowieka, który poczyna od­
znaczać się w pierwszych chwilach odradzającego się na 
ziemi naszej m chu piśmienniczego, krząta się wśród nie­
go najczynniej, zdaje się być zajęty jedyną myślą, żeby 
zaszczepić i rozkrzewić w narodzie swoim zmysł artysty­
czno-literacki, zrobić Polskę tak czytającą i piszącą jak 

j Francya lub Niemcy; silą talentu i niezmordowanej pracy 
okazał wiele, widzi postęp swego dzieła, cieszy się po­

wodzeniem, wre niecierpliwością przyspieszenia wzma­
gającego się ruchu, z uniesieniem wita każdy nowy utwór, 
z chciwą żądzą nagli do skutku wszelki ledwo powzięty 
zamiar publikacyi, sypie oklaski, pochwały, zachęty i nie­
mal cc uiesiąc tryiuntalnie ogłas :a zjawienie się nowego 
mistrza w dziedzinie słowa, nowej gwiazdki w naszej ple­
jadzie poetyckiej Nieraz porwani głosem tak serdecznej 
radości, czuliśmy także wewnętrzne rozweselenie, i z n a ­
tężoną ciekawości? staraliśmy się o wielbione dzieło. Nie­
stety, wesele nasze rozchwiewało się prędko, musieliśmy 
przesadę pochwał i uciechy przypisać temu usposobieniu, 
jakie często unosi rodziców i nauczycieli, kiedy w dzie­
ciach lub uczniach swoich upatrują coby w mcii widzieć 
pragnęli; musieliśmy przyznać tylko, ze sam krytyk miał 
szlachetne życzenia, wzniosłe pojęcia, piękne .deały tego, 
co w osądzonych utworach znajdować się było powinno. 
Tymczasem z niewinnych i zacnych powodów dany przy­
kład, przeradzał się w niedorzeczny i szkodliwy zwyczaj 
rozrzucania niezasłużonych wieńców, wmawiania urojo­
nych zalet, podnoszenia imion nad rzeczywistą wartość. 
Wynikła ztąd dziwna czołobitność i zarozumiałość. W no- 
wśm piśmiennictwie naszem stanęły na ołtarzach fałszywe 
bóstwa oćmił je zwodniczy dyin kadzideł, rozległo sm 
echo  u w ie lb ień  łe c h c ą c y c h  własna nólpść naszę. Odzywa 
się niekiedy zapamiętały okrzyk, że literatura nasza sta­
nęła na równi ze wszystkiemi w Europie, i że nawet m a ­
my poetów żyjących jakich nikt inny nie ma.

Któżby nie chciał żeby to była prawda 1 Ale błogiego 
złudzenia niemożemy ani podzielać, ani przepuszczać obo­
jętnie. Chociażbyśmy zresztą woleli na wiarę wierzyć, cho- 
ciażbyśmy zdołali odtrącić własne przeświadczenie, wy- 
wiod >y nas z miłego błędu głos przeciwny, podnoszący 
się od czasu do czasu w różnych organach dziennikarstwa, 
a najmocniej w samychże listach, o których mówimy. 
Mają one odwrotną swoją stronę medalu , gdzie radości 
odpowiada smutek, zaufaniu trwoga, nadziejom zwątpie­
nie i niemal rozpacz.

Oddawna pan Kraszewski począł postrzegać, że ow ruch 
literacki z dobrą otuchą i niemałym trudem rozbujany, 
obraca się na ko.zyść zabawy . handlu. Podczas gdy po- 
wieściopisarstwo zdawało się odegrywać u nas jakąś rolę 
wzniosłą i zbawczą, kiedy znakomite pióra naznaczały 
powieściopisarzom posłannictwo przeprowadzania Wyso­
kich natchnieu wieszczów narodowych, w zakres powsze­
dnich pojęć i praktycznych czynów, on wtedy już biorąc 
do ręki jeden z nowszych płodów piśmiennictwa, wołał 
z niesmakiem : « Znowu powieść! kiedyż będziemy mieli 
coś poważniejszego od pow ieści! » V królce potem m u­
siał wdać się w sprawę handlową autorów, wyrzucają­
cych sobie nawzajem drogie ceny brane od zdzierających 
publiczność księgarzy. Pod jesień roku przeszłego, usły­
szeliśmy gorzkie jego żale. « Nielada to zad tnie — " ~
wił — powiedzieć co się u nas z literaturą dzieje; dziś to 
lekarstwo od nudów', zabaweczka, lub plastyczne w y ro ­
bienie idei stronniczych.... W literaturze rnjobcjrzelismy 
się jak nam literatury niestało, a miasto j e j  wszędzie w i­
dma lylko jakichś reform i systemów.... Zamiast Uązyć 
do pojednania serc i umysłów, zdaje sic, że Jęta po­
słannictwo przeciwne Goryczą zaplywa serce.... p o ro



* ręlu w ypada.... Nikt ,uż nie śpiewa, nie maluje, nie 
zajmuje się literaturę, jak się nią zajmowano dawniej. 
Poważniejsi już w niej ńje piękna szukają i estetycznych 
przym iotów, ale swo,ej myśli i tendencyi, lżejsi wpi'ost 
zabawku . Patrząc na to, chce się nieraz nie tknąć więcej 
żadnej książki, opuścić ręce i zarzuciwszy zasłonę na oczy, 
czekać tak cierpliwie śmierci. »

Rzeczywiście, skargi tej i rozpaczy nie mogliśmy do­
brze zrozumieć, Ffzed laty, kiedy Emigracya z piersią 
pełną boleści i troski o przyszłość ojczyzny, wśród Za­
chodu drgającego wielkiemi zadaniami, toczyła między 
sobą ogniste i nawet krwawe rozprawy o społeczne i po­
lityczne zasady, p. Kraszewski nazywał je « bańkami my- 
dlanem i»; teraz kiedy piśmiennictwu krajowemu istotnie 
można najbardziej zarzucie czczość baniek mydlanych, 
upatruje w  niem widma reform i systemów, które mają 
być przyczyną, że na « każdej karcie ksiąg i dzienników 
naszych stoi walka i nienawiść. » Walki tej i nienawiści 
nie dostrzegamy tak dalece; a jeżeli dzieła nowoczesne, nie­
których innych pisarzy i samegoż pana Kraszewskiego, 
wyłączyć należy z pod zarzutu i czczości i nienawiści, to 
śmiemy mniemać, że to raczej ich myśli tendencyjnej ni­
żeli poszukiwaniu piękna i przymiotów estetycznych przy­
pisać trzeba. Przecięż me samą uprawą literatury dla lite­
ratury, sztuki dla sztuki, pozyskał on tę popularność i 
sympatyą, które zjednały mu chlubną nazwę pryzmatu 
przepuszczającego promienie swego czasu i swego kraju. 
Cóżby zresztą znaczyła literatura u nas bez związku z za­
daniami życia, i jakżeby wtedy narzekać, że się stała pró­
żną zabawką t

Nakrzekauia te jednak pc. ,-tórzyły się w lecie roku bie­
żącego , pow tórzyły się daleko dobitniej, z akcentem 
holesiieg sarkazmu i ze skargą tak skierowaną, że cho­
ciaż powody do niej są wytknięte wyraźniej, pojęcie do 
czego to wszystko zmierza, staje się tein trudniejsze. Pró- 
żnobyśmy usiłowali zastąpić te słowa treścią zebraną 
w nasze W yrazy, musimy je przytoczyć. Oto są m jb ar- 
dziej uderzające.

« Bywają chwile posuchy i na literaturę — Wśród ogio- 
mnego ru c h u , życia nam  braknie. — Tyle papieru się 
zużywa, i tak mało uczucia i myśli, tak znać, że się nam  

C hcia ło  słowa i  ucha, a myślą i sercem jesteśmy gdzie­
indziej.... inne zadania leża nam na sercu. — Kit ly lite­
raturze naszej, tej spuściznie ostatniej (? !) przeszłości, 
w  której wszystkie (I) skaiby nasze, potrzeba najwięcćj 
jedności, d ią  ją  haniebnie i szarpią na wszystkie strony.— 
Literatura... nie na dobie niestety! — tak jesteśmy zajęci 
sprawą postępu przemysłowego, zadaniem żywot nim  ko­
lei żelaznych, i robotą około ja kw jś  przyszłości. P rz e j-  
dzie-li kolej przez Żytomierz? czy przyjdzie do skutku 
droga do Brodów? czy nas połączą z Odessą? czy prakty­
czna żniwiarka wejdzie na horyzont gospodarski? ja k  się 
rozwiąże nowe uregulowane- stosunków włościańskich? 
Oto pyiama, z klóremi się dziś rozminąć niemożna; przy  
nich wydanie nowe poczyj Pola, powieść Kaczkowskiego, 
Korzeniowskiego, lub nieocenionego Chodźki—  history­
czne rozprawa Szajnochy... wszystko to blednie ( ' ' )  Le­
dwie kilku u iem jt h spranie, a raczej upartych zajmuje 
się jeszcze slow m—  reszta zdaje się brać stanowczo do 
czynu  ( /  ;) — Tak dziwnie się wydajemy z naszą gorączką 
do praktyki, a zastygnieniem do tego co je s t prawdziicie 
życiem [ ! ! . ')—  1 iłówncin za.irTuein społeczeństwa naszego 
jęst... znieść ubóstwo, wyrobić dobry byt ogolny... wśród 
tak zaprzątnionych ) ziemską tylko śp .. wą, co "może bvć 
za roki literatury? Wszystko co nain daje poznać siły m a- 
teryalnego świata , co li pomaga do owładania niem i, co 
wtajemnicza w działania z których korzystać chcemy, 
idzie przodem. Do czegóż .u lileratura? ma-li kto czas my­
śleć i czytać przy takich zajęciach. — Można-li co zrobić 
z teraźniejszości, prócz praktycznego doręcznika i staty- 
stYCZiiych tablic. — Mnożą się książki użyteczne, brak 
nuli Imionycli. Manuały, słowniki, leksykony encyklope­
dyczne, koinpendya, tablice, oto literatura dzisiejsza ... »

' [ ,„ 1  boga! jakież z lego wszystkiego mamy wyciągnąć

pojęcie o znaczeniu > posłannictwie li ratury u i . s w  kra­
ju?  Lóż dziwnego iż się odechciało słowa i ducha, które 
nie mają nigdy prowadzić do czynu ? Co przeszłość bez 
żywego w sobie zarodu przyszłości? Nieprawda, spuści­
zna nasza nie cała w literał rze, mamy ją w piersrich na­
szych, a literatura i dawna i nowa tyle tylko jest skar­
bem naszym, ile nam służy do utrzymania; rozwinięcia i 
wprowadzenia w czyn ducha narodowego. Inaczej będzie 
ona zawsze nie na dobie. Czyliż odziedziczone bogactwa 
piśmienne mamy chować jak papiery bankruta niemającc 
już ni wartości ni obiegu, lub szczycić się niemi jak znę- 
dzniały i zmkczemmały potomek klejnotem szlacheckim, 
herbem rycerskim ? Alboż nic nam nie pozostaje jak ze­
brać skrzętnie, ułożyć z poszanowaniem śwlątobliwem 
wszystkie zabytki i pamiątki po matce naszej, którą nieu- 
marłą zamknięto do grobu, i niespodziewając się już, nie 
pragnąc i nie usiłując na biały śyyiat ją  wyprowadzić, du­
mać o niej poetycznie, pocieszać Się po niej estetycznie i 
artystycznie? Gdybyśmy powznosili piramidy z książek 
wyższe od egipskich, gdybyśmy w naszych poematach, 
powieściach, zbiorach archeologicznych, albumach, obra­
zach, rzeźbach odtworzyli całą przeszłość Polski, cożby 
nam było po tem wszystkiem, bez polskiego żywota na 
tera* lab  ,a przyszłość. Wszystko to wielkie, piękne, 
ukochane i potrzebne, poki jest pobudką nie uśpieniem 
sumienia, poki prowadzi do”energii nie do rezygnacyi, 
póki roznieca św ięte płomie ognia wewnętrznego, nie zaś 
rozlewa po sercach narkotyczną słodycz. Zrzekłszy się 
nadziei trudno utrzymać wiarę a nakoniec i zachować 
miłość. Czyhż ten lud, którego imie rak często brzmi 
w piśmiennictwie naszem, oświadczającem się z miłością 
ku niemu, ma wiecznie pozostać tylko mateiyałein do­
starczającym omdlałej poezyi żywiołu piosnki gminnej, 
powieściom bohaterek jak Ulana albo córka Budnika? Nic 
czynimy przymówki panu Kraszewskiemu, broń Boże! 
Bylibyśmy niesprawiedliwi i niewdzięczni. Umiemy oce- 
n ć i zamiary i skutki prac jego. Ale niechże nie wmawia, 
że inne zajęcia się są zastygnieniem, a czytanie Kaczkow­
skiego 1 Korzeniom ■'kiego prawdziwe.n żyulem! Zaiste, 
więcej rzeczywistegć życia jest w kwestyi włościańskiej, a 
nawet iw kv.estyi dróg i żniwiarek. Cokolwiek bądź m o­
żna powiedzieć o materyalriy.ch dążnościach, nigdy się to 
nieda przeprowadzić, żeby zgodniej było z powołaniem 
chrześciańskiem, obywatelskiem i polskićm « myśleć o 
pięknie wiekuistem » niżeli starać Sią znieść ubostwo i 
wyrobić dobry byt ogólny. Listy przejęte są do zbytku 
cierpkim i nieubłaganym amagonizmein dwóch stron, 
z których jedna, duchowa niby i święta wyłącznie, ozna­
czona "jest godłem literatury i sztuki, druga materyalna i 
p o t ' nona bezwzględnie, m sobie dany szyld przemysłu 
i handlu. Spór ten pod chorągwiami ducha materyi, 
uczucia i rozumu, jest bawfe stary i zawsze pokazuje brak 
w życiu rzeczywisten dei dzialającój, brak tej sny, która 
ducha bleku ąc w ciało, a materyą przejmując duchem, 
wszystko sprowadza do harmonii i /gody w syntezie pra­
ktycznej. Inaczej tego sporu nagodzić niepodobna ; nigdy 
jedna z dwóch stron nie weźmie przewagi ostatecznej, a 
prawem jakiejś strasznej kary za bezowocne rozpraszanie 
się ducha, póki zbawcza idea me skupi i nie podniesie je- 
g<, materya bierze górę i ciąży nad nim. T( też dzieje się 
te z literaturą i sz tuką: pomimo przechwalali się, obu- 
rzań i sarkazmów, zostają w poddaństwie u przemysłu i 
handlu. Daremnie krzyczeć na zaprzątnionych « li tylko 
ziemską sprawą » że dbają jedynie o zarobek i używanie 
że rozlegają się na padole wygodnie i miękko, kiedy oni 
odpowiedzieć mogą, że pęds ic dni alując, śpiewając, 
z książką lob piórem marząc, to także nie jest ani uie- 
p r , v  ,nnie, ani twardo. A jeżeli zresztą widokręg życia 
polskiego ma zamknąć się v literatuaze i sztuce, jeżeli tu -  
ystostwo ma zasługiwać na chlubę w kraju, to me mo­

żni mieć za złe tym, co przedewszystkiern starają się o 
pieniądze, ani skutecznie karcić turystów naszych, prze­
biegających galerye zagraniczne. Cdzie celem ostatecznym 
przyjemność, rozrywka, zabawa, tam wybór środków za­



dowolenia się jest tylko rzeczą smaku, osobistego uspo­
sobienia, a dla ogółu, dla dobra powszechnego narodu, 
prawie ró \'n ie  obojętną.

Po liście, który nam dał po ód do powyższych zapyta i 
i uwag, jest jeszcze jeden, na wieższy, ostatni, pisany 19 
września. Treść jego w gruncie ta sama, tylko tem at i ton 
n.eco zmieniony. Już tu nie idzie o posuchę w literaturze, 
ale o wyschlość dusz w calem społeczeństwie, czy w zna­
cznej jego części; już to nie żałośńa skarga, ale groźny 
wyrok, straszna klątwa na nowe pokolenie, które wystygłe 
i głuche na głos obowiązku, nie bierze udziału nawet 
w rzeczach « gdzie chodzi o wykształcenie przyszłości, o 
zachowanie pamiątek, o podźwignien.e języka o najdroż­
sze dla nas sprawy. » Wskazawszy na fakta, jak np na 
Dom Towarzystwa naukowego krakowskiego i Teatr Ży­
tomierski darmo wołające o składki, autor dodaje: « I 
jakże w obec takiego stanu rzeczy nie płakać, nie zżymać 
się, nie wołać wielkim głosem — Ratunku ! »

Zarzuty ważne , wołanie słuszne. Jednakże nie chcemy 
pierwszych uważać za ogołocone ze wszelkich okoliczno­
ści łagodzących, bo musielibyśmy uznać drugie, za zupeł­
nie niewczesne i daremne. Czytając uprzednie listy pana 
Kraszewskiego, dziwno już nam by ‘o jak m u nie zaLraki 3 
sił i ochoty, w nichże sam ych, albo w tuż następnych 
po nich, zajmować się jeszcze z upodobaniem i z wypo­
godzony myślę, rozbiorami powiastek, rymotworów i 
winietek okładkowych. Wyznajemy bowiem, że kiedy 
nam napomknie tylko przelotem i od niechcenia « że 
cechą wieku może jest zlewanie się narodowości, przeciw  
któremu silą zamiłowania i odzinnej ziemi ledwo się obro­
nić możemy » — tojuż nie mamy serca zająćsię z nim zaraz 
rozpatrywaniem Wizerunków Fajcnsa. Jeżeli ostatnie­
mu listowi mamy bezwarunltowie zawierzyć, tedy pozo­
staje tylko rozpaczać, załamać pióro, nakryć głovvę i cze­
kać śmierci. Zdaje się atoli że tak źle me jest, i nie mając 
w tym razie gdzie indziej zaczerpnąć pokrzepiającej otu­
chy, musimy jej szukać w tem samem źródle, zkąd płynie 
gorycz i trwoga.

W  p o ło w ic  teg o ż  o s ta tn ieg o  lis tu  z .ia jd u je tn y ’ słowa, 
jeśli n.ezupełnie, to ao pewnego stop iia przywracające 
nam  ufność. Pan Kraszewski, jak się to mu czasem zda­
rza, ni ztąd m zowąd wybucha przeciw Zachodowi « gdzie 
ludzie są lalkami zręcznem i, z których dusza i sumienie 
ueiti kly, dla których bożyszczem grosz, celem użycie, a 
ludzkość materyą prób, szyderstwa i teatrem maryone- 
tek. » Obracając się potem do swoich, do tylko co to tę ­
pionych za wystygłość i zestarzałość, powiada : « Wolę 
ja misze serca bijące żyvtO. Ani nam kochać żywota Eu­
ropy starej, ani go naśladować. Tam życie u schyłku, Wy­
silone, podbudzane sztucznie, u nas siły jeszcze młode, 
tam wyczerpane i dogorew ające(?), u nas potężne przy­
szłością. Sto ich wynalazków niewarte są naszego uczucia 
szpzercgo, naszych popedow szlachetnych i dziecięcych.»— 
Ko, kiedy ta k , to jeszcze nadzieja żyje! Godzi się więc 
mniemać, że sprawa w imieniu Literatury i wszystkieg o ćo 
na jej kredycie polega, wytoczona przeciw publiczności, 
przeciw ogółowi, przeciw społeczeństwu, nie powinna 
być zaocznie sądzona , i gdyby strona obżałowana miała 
głos, mogłaby bronić się wzajemnem zaskarżeniem

Prawda 1 naród nasz ma serce bijące żywo, siły młode i 
potężne przyszłoś cią. Dlategoż nie spocznie on, nie uto­
nie, ani w artyzmie włoskim, ani w myślicielstwie nie- 
mieckićm, ani też — batlźmy o to spokojni—w tym speku- 
lantyzmie kosmopolitycznym, którzy nazywamy chorobą 
wieku. Z natury swojćj, z przeznaczenia zapewnie jakie 
Bóg mu założył, żył on zawsze życiem rzeczy wistem , 
czynnem, właściwem sobie i swojej ziemi; takiego zawsze 
potrzebuje i szuka na pros lej czy mylnej drodze, z pod- 
niesionem w górę czy schyłonem ku padołowi czołem. 
Kocha on przeszłość, ale wzdycha do przyszłości, i nad 
wszystkie sztuki wielbi słowo, które łączy mu te dwa 
widoki. Literatura, kapłanka słowa, ma u nas powołanie 
wysokie i św ięte, ale trzeba żeby zrozumiała s ■ oje zada­
nie, trzeba żeby krytyka, która ciągle ogląda się na wielką

poezyą r.aszę, stawi ją jako wzór, przykład i wymówkę 
nowemu pokoleniu, a razem bez wyboru pakuje w jćj ple­
jadę tuziny piewców i lirników, trzeba mówimy, żeby ta 
krytyka zgłębiła tajemnicę jej potęgi i znalazła dla siebie 
prawdziwą m ia rę , zatracone zupełnie criterium  sądu. 
Dotknęliśmy przedmiotu , który wymaga szerszego rozwi­
nięcia i musi być odłożony na później. Tu, dla zakończenia 
rzeczy, dodamy tylko parę uwag.

Wielka poezya nasza, nie zatrzymała się jak serbska na 
Kosowem polu , nie zwichnęła jak ukraińska, bohaterskiej 
nuty do piosnek o dziewczynie i kalin ie , ale zebrawszy 
wszystkie promienie przeszłości, całą miłość swojej ziemi 
i całą boleść swojego narodu w jedno wielkie ognisko, 
w jedną płonącą ideę ojczyzny, strzeliła wieszczem spoj­
rzeniem w przyszłość. Środek tego ogniska jest w duszy 
każdego, kto ina słuszne prawo byi nazwanym synem 
Polski. To jest tajem nica, dlaczego wielka poezya nasza, 
szła w parze z wielkim czynem i została uznaną za arcy- 
naiodową.

Nienależy wszakże ztąd wnosić, że tylko orężne pow sta­
nie może być jedynym celem dla poezyi tchnącćj ogniem 
czynu. Bywają chwile rożnych przejść i prac przygoto­
wawczych. Kiedy przy pada narodowi zejść do warsztatów 
gdzie się kuje żelazo na oręż, zaorać gospodarniej niwę, 
dawczynię zasobów wojennych, urządz.ć się po bratersku 
w gniezdzie dostarczającem pułki bitnych Wiarusów, 
wtedy literatura w ogólności, a poezya szczególnie, nie 
może pozostać tylko artystyczną, dyletantską, marzyciel­
ską. Ma ona dzisiaj twardsze może, ale nie mniej wzniosłe 
zadanie. Im niżej musi schodzić między braci zaprzątnio- 
nych ziemską spraw ą, tem wyżej powinna sięgać po 
ogień narodowego ducha.

---------------------i-o-ł - - -----------------

Otrzymujemy następujący list z Moskwy;

« Ciche nasze uniwersyteckie życie, niekiedy tyłku prze­
rywane było dotąd cnałemi bójkami m.’̂  ’ bj poKcyąi mło-r
dzieżą. . ujścia takie zwykle kończyły się bez vvażnych 
następstw. Chociaż n ' zraz ucierpiała w takich razach po- 
licya i niejeden kwartalny nadzieraael niewyszedł bez 
szwanku, władza uniwersytecka łagodziła jednak podo­
bne sprawy po cichu, familijnie a zawsze na korzyść stu - 
dentów. Zmuszoną bowiem była dbać o honor uniwer­
sytetu, jako korporacji niezależnej od policyi i mającćj 
swoich własnych urzędników porządku i bezpieczeństwa. 
Ale przed kilkoma tygodman zdarzył się wypadek n a j- 
mniej w naszem mieście spodziewany, który przez, swoje 
następstwa przybrał znaczenie nieledwie politycznego fa­
ktu. Pokazał on ogromną wewnętrzną zmianę, którą 
przyniosły w stosunkach moskiewskich dwa lata oanowa- 
nia cesarza Aleksandra. Wypadek ten daje w.ele d o m y ­
ślenia, i pozwala przewidywać co ' ędziemy mieli za drugie 
dw a lata a czego mamy się spodziewać za lat dziesięć.

o Dnia *1 października kilkunastu studentów, w wię­
kszej części medycznego w ydziału, rodem Moskali bawiło 
się wesoło w  jednym z lycli domów, których nazwiska się 
niewymienia., a których właśnie jak najwięcej jest w tych 
częściach miasta, gdzie mieszkają studenci to jest na K o - 
zisze  i Trąbie. ,7 ciągu tej hulanki, zaszedł spór z go­
spodynią domu i studenci oddalając się pogrozili, że przyj­
dą nazajutrz o l l lć j  w wieczór. Przelękniona gospodyni 
uwiadomiła policyą i na drugi dr.ień już od lOtej wieczór 
przechadzał się kwartalny w pobliżu domu. Nazajutrz owi 
studenci zapomnieli o swej groźbie, lecz wypadek zdarzył, 
że w prywalnem mieszkaniu, na tój samej ulicy, kilkunastu 
innych uczniów zgromadziło się dla uczczenia imienin 
jednego ze swych kolegów. Tego rodzaju zabawy u Mo 
skali niemogą obejść się bez obfitych libacyj Zabrakło do 
nich zapasów między 10 a 11 z wieczora, i dla ich odno­
wienia solenizant wysłał na miasto jednego z swych go­
ści. Wracający z butelkami student zwrócił uyvagę a r-
talnego, który idąc \v trop za uiin, zjawił się niespodzianie
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wśród gron? młodzieży. Rozmowa z początku umiarko­
wana zmieniła się \v żwawą sprzeczkę, w skutku której 
kwartalny za drzwi wypchnięty. Obrażony w swej go­
dności wybiegł sprowadzić pom oc; jakoż wkrótce z nim 
n ad eszła  znaczna liczba policyanlów i kozaków. Studenci 
brondi się, lecz w mniejszej będąc sile ulegli. Eilku zra­
niono, nawet niebezpiecznie i w takim stanie zawleczono 
ich do kwarialu.

« Tegoż samego wieczora już wszyscy studenci w Mo­
skwie byli o wypadku zawiadomieni i wszyscy zobowią- 
zi się przyjdć nazajutrz do gmachu uniwersyteckiego. 
Wistocie zgromadziło się ich około 1,800; wybranych 
bezwlocznie kilkunastu udało się na miejsce popełnionych 
gwaitów obeszli następnie wszystkich poranionych ko­
legów zebrali potrzebne szczegóły ze spisanym już pro­
tokołem wrócili do uniw ersytetu, gdzie na nich czekała 
młodzież w zupełnej liczbie. Wóv\ czas zawezwano władze 
uniwersyteckie, to jest: rektora, inspektora, subinspekto- 
rów , dziekanów i profesorów. Opowiedziawszy całą spra- 
w ę sludenci zagrozili stanowczo władzy, że wszyscy co do 
jednego opuszczą uniwersytet, jeżeli ich żądaniom nie 
itanie się zadość. Były zaś następu jące : 1°) Oddać pod sąd 

i złożyć z urzędu kwartalnego; 2°) zabronić na zawsze 
urzędnikom policyi aby niewchodzili do mieszkania stu­
dentów, niebędąc od nich zawezwani lub też nieotrzy- 
nr wszy popized.no upoważnienia od władzy uniwersyte­
ckiej; 8“) wybrali w koócu deputacyą złożoną z prof.m ed. 
Ino^enicowa i prof. filologii Bus.ajewa oraz z dwóch 
studentów do kuratora, prosząc aby natychmiast do nich 
przyjechał, gdyż w przeciwnym razie wszyrcy, processyo- 
ialnic, do mego się udadzą. Kurator Kowalewski przybył 

niezwłocznie i uroczyście wraz z profesorami przyrzekł, 
że żądania młodzieży będzie pop iera ł.,

« Można się domyśleć jakie wrażenie ta niezwykła de- 
monstracya zrobiła na oberpolicmejstrze i wojennym 
gubernatorze. P. oberpolicmejster Iim aszew Bering zuany 
ze swego zdzierstwa, i znany także z wypadku który go 
nieprzyjemnie naznaczył, tak się przeraził że studentowi 
najbardzićj pokrzywdzonemu ofiarował dziesięć tysię­
cy r - s - jeżeli zdarzenie to po moskiewsku będzie załago­
dzone; gubernator zaś Zakrewski, który podobnież nie 
lepscą cieszy się sławą, przywykły do dawnych m i koła- 
jowskich tradycyj, wyprawił wskók kuryera z raportem, 
ie  młodzież uniwersytetu moskiewskiego bunt podniosła. 
Jednak ulegając miejscowym okolicznościom, a zwłaszcza 
też instancyi kuratora , zezwolił na utworzenie komisyi 
śledczej, do której weszło kilku prawników, b. uczniów 
uniwersytetu, oraz dziekan wydziału prawnego prof.Bar- 
szew. — Gdy się to dzieje nadjeżdża z Kijowa, uczczony 
niezbyt fortunnie zakończonym balem, cesarz Aleksander. 
Zapobiegając wpływom któryby na umysł cesarza mogli 
wyrzeć gubernator wraz z oberpolicmejstrei", nśtniu pro­
fesorów zażądało audyencyi i otrzymawszy lakową, przed­
stawili Aleksand''ov i całe to osobliwsze wydarzenie. Ce­
sarz wysłuchawszy re lac ji, naznaczy! dla ostatecznego 
wyśledzenia i osądzenia sprawy kom isją, której człon­
kami zamianował kilku w^ższch urzędników, dziekana 
w ydziału prawnego, dwóch studentów którzy byli świad­
kami w ypadku, i do tej liczby dodał jedntgo ie  swoich 
Jenerał-Adju autów. Komisya ta obe ue zajmuje się tą 
spraw ą; jaki będzie rezultat jej nadań meomieszkaui do­
nieść. »

Od dwóch la t blizko, Czas krakowski ogłasza p. t. Do­
datek pismo zbiorowe, które doborem artykułów i sta­
rannością redakcyi :aszczytriie się odznacza w nielicznym 
zastępie naszj cli peryodycznych publikacyj. Obok lekkich 
utworów, mających w każdym razie już tę wit lką zasługę, 
że zazwyczaj dobrą są pisane polszczyzną, witaliśmy 
w ostatnim szczególniej roku kilka prac poważnych i po­
żytecznych, na jakie nie bardzo siać nasze obecne piśmien­

nictwo. Mimo jednak tylu usług już oddanych, a wię­
kszych jeszcze, które na przyszłość rokował, Dodatek, 
jak iświadcza redakeya Czasu pod dniem 1 t. m . , nie 
zdołał zapewnić sobie bytu i « liczba abonentów nie po­
kryw a nawet kosztów papieru i druku. » W  takim stanie 
i w obec zdumiew ające5 swoim ogromem opłaty stemplo­
wej, którą rząd austryacki na dzienniki w obrębie ji go 
państwa wychodzące świeżo nałożył, redakeya Czasu wi­
dzi się zmuszoną zaprzestać nadal wielkich ofiar wyda­
wanych dotąd na Dudaiek. Zanim wszakże ostatecznie da 
upaść dziełu, które tyle już kosztowało trudów i mozo- 
łow redakeya postanowiła wyłożyć krajowi, Galicyi szcze­
gólniej, prawdziwy stan rzeczy i zapytać się czytelników, 
czy mają zamiar prenumerować aalek miesięczny na 
rok przyszły ? Liczba oświadczeń, które w przeciągi J  - 
stopada do redakcyi w tej mierze nadejdę, stanowić bę­
dzie o ilości pisma, o dalszem jego trwaniu lub upadku...

Nie bez obawy a z niemałym żalem widzidz my zagro­
żoną egzystencyą jednego z najlepszych organów naszego 
piśmiennictwa, i żleby zaprawdę wypadało trzymać o 
zrozumieniu u  nas potrzeb narodowych, gdyby ważność 
tego przedmiotu nie była do b rz ; pojętą. W teraźniejszem 
położeniu kraju naszego, kiedy wszystkie jego części, 
g iłoco.ie są z wyższych zakładów naukowych, pisma 

zbiorowe bardzo ważną mają rolę. Powołane one sa za­
stępować w znacznej części publiczne katedry i trybuny, 
których obca przemoc w naszśj ojczyźnie nie dopuszcza. 
Na ten wzgląd to przedewszystkiem podwalamy sobie 
zwracać uwagę rodaków, odwołując się nietylko do ich 
literackich zamiłowań, którym Dodatek tyle dogadzał, 
ale i do ich publicznego ducha, który nowinien się prze­
jąć szkodą, jakąby urnysłowość nasza przez upadek tego 
i isma poniosła.

Redakeya Czasu może przesadza sobie «nieclięć,» którą 
przypisuje dziennikom i pismom polskim dc jej miesię­
cznej publikacji. Sama przyznaje, że Biblioteka W  ar sza - 
tbska ekwapliwie zat.sze treść artykułów w Dodatku ogłu­
szał lyelt zamieszczała, a zarzut nieżyczliwego milczeni.i 
uczyniony Przeglądowi Poznańskiem u, cofnie zapewne 
w one*; dopiero wysełego zeszytu, który bardzo obszerne 
i pełne uznania sprawozdanie ó krakowskim miesięczniku 
zawiera; a pamiętamy zresztą dobrze, że in kryminowane 
pismo już 'Wzedtem i nieraz z pochwalam o Dodatku, a 
szczególniej o krytycznych rozt ora cli Siemieńskiego ode- 
zwi się. Nakoińec, et si parva licet componere.... ośmie- 
1 im się nadmienić, że i my, w kolumnach tego dziennika, 
oddawaliśmy sprawiedliwość usiioy. aniom Dodatku, wska­
zywaliśmy jego postępy, rokowaliśmy jeszcze większe na 
przyszłość : pozwoliliśmy sobie tylko przygarnąć zby­
tniemu jego miłosiei dziu dla pewnych enigmatycznych 
płodów epileptycznej wyoDrazni. Gazety warszawskie 
wprawdzie, zajęte zresztą akrobatami, aeronautami i tu tti  
(juanti mistrzami, nie raczyły nigdy wspomnieć o Dodo - 
tku  ; ale niechęć z tej strony można łatwo przeboleć, a 
przy bliższej rozwadze można sobie nawet i nie żvczvćj 
n i cet eocccs Shanneur, ni cetle indiijnite'.... Niechaj”nant 
także wolno będzie powiedzieć, że redakeya zbyt skro­
mne o swojem dziele, 'b y t  zaszczytne o naszym publi­
cznym duchu ma wyobrażenie, jeśli przypuszcza, że do­
tychczasowa obojętność prenumeratorów do Dodatku mo- 
głab’ fć także skulą jego potrzeby i użyteczności. Bo 
' aprawdę, myliłby się ten wielce, ktoby za miarę dobroci 
jakiej sprawy u nas, chciał brać czynne poparcie, jakie 
zuj ulewała w narodzie! My —  i nie od wezora —  um ie­
my chwalić i przyklaskiwać zdaleka, umiemy zachęcać 
do” wytrwałości i na wszelki przypadek chowamy wieńce 
pośmiertne; ale od czynnego popierania tego , cośmy 
w biernem spektatorstwie za dobre uznali, od poczucia 
się do obywatelskiego obowiązku n tylko przyśmieclnwa- 
nia się, ale i pomagania według sił zasobów‘wszelkiemu 
uczciwemu przedsięwzięciu, — od tegośmy jeszcze zbyt 
d ilecy, do tegośmy jeszcze zbyt leniw i....

I)o tego, w każdym razie, trzeba u  nas niejednokro-
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tnycli upomnień i kołatań, wzywań i zaklęć. 0  ile w na­
szych siłach, zaklinamy i my - naszej strony rodaków, 
aby nie dozwolili upaść dziełu, które tyli już usług oddało 
i tak pięknę obiecuje przyszłość (*), a spodziewamy się 
po patryotyzmie, po uczciwości naszych pism krajowych, 
że za obchodzącym nas przedmiotem silnie przemówię i 
naród upomnę, aby tej szkody i tego wstydu nie poniósł !

K R O N IK A .

« Ostatnia wizyta cesarska w Warszawie, pisze nam jeden 
z naszych korespondentów, nieprzyniosla nic, coby stwierdzić 
mogło owe mniemane aobre intencje monarchy rossyjskiego. 
Nie inożna zaprzeczyć, że obejście cesarza równie jak cesarzo­
wej było uprzejme, ale tćż na ich grzeczności wszystko się 
kończyło. Żadna z próśb przedstawianych podczas pobytu 
J . C. Mi.ści w Warszawie, a mających na celu czy to dobro 
ogólne królestwa, czy też złagodzenie pewnych kar, nie była 
wysłuchaną. Co większa, ogłoszony został świeżo ukaz mó­
wiący wyraźnie, jakie są względem nas zamiary Rossyi. Rząd 
królestwa dozwolił utworzyć się kompanii złożonej, pod pre- 
zydencyą hr. Andrzeja Zamoyskiego, z kilku większych wła­
ścicieli i kilku bankierów, która wydawszy akcye, miała odku­
pić kolej żelazną krakowsko-warszawską, wraz z przywilejem 
zbudowania bocznych Jinij. Tymczasem Gazeta królestwa 
ogłasza niespodzianie, że kolej la została sprzedaną innej kom­
panii, utworzonej z kapitalistów zagranicznych, niemieckich. 
Zawód jest lem dotkliwszy, że kolej warszawska obsadzoną 
była dotąd Polakami, w miejsce klóryih nowa kompania urzę­
dników niemieckich ma wprowadzić. Rząd zdecydowany jest 
lamować wszystko, cokolwiek u nas jakieś zajęcie ogólniejsze 
wywołaćby mogło; i coby dając bogatszym sposobność korzy­
stnego umieszczenia swych kapitałów, uboższych, zapewniając 
im chleb uczciwy , wprowadzało do służby regularnej , poza 
sferą rządową, n

W jednym z ostatnich swych numerów 7ournnl de BnineHes 
umieszcza list z Petersburga pisany, który po długich . dość 
zabawnych wywodach « jakoby kościół katolicki w Rossyi 
w liberalizmie moskiewskim głównego miał nieprzyjaciela, » 
daje następne, nader smutne, z królestwa wiadomości. “ Z ca­
łego kościoła unickiego w Rossyi, od r. 1836 jedna tylko po­
została dyecezya chełmska. Za czasów Mikołaja nie szczędzono 
najróżnorodniejszych przebiegów i podstępów, aby lę dyecezyą 
do aposlazyi nakłonić. Przekupiono wielu świeckich, którzy 
pozornie wiary niczmieiiiająr, apostołowali schyzmę.Nicdawi,,,, 
jeden z kanoników posunął ten zapał schyzmalycki aż do gło­
śnego skandalu. Dzisiaj powiadają, i ta wieść coraz bardziej uę 
rozpowszechnia, że Biskup chełmski, unicki, idąc w ślady ohy­
dnego Sicmiaszki, wszedł już w porozumienie z petersburskim 
Synodem, i że wkrótce ma wyjść deklaracya, z której ciocie 
się >wiat, że duchowieństwo i wierni dyecezyi chełmskiej (ni­
czego jeszcze nie domyślający sięl, przestali być katolikami t 
Wypadek ten skutkiem słabości charakteru Biskupa i tysiąca 
innych okoliczności, tak jest prawdopodobnym, żc można go 
poczytać za dokonany. ■> — Dziennik Univers powtarzając ten 
list, powątpiewa jeszcze o wiarogodności powyższych szczegó­
łów. My, na nieszczęście, wątpić niemożemy Wiemy, że rząd 
rossyjski me przestał pracować ani chwili nad apostazyą dye­
cezyi chełmskiej, żc zabiegi w tym celu czynione, przez długj 
czas bjły  daremnemu Nareszcie, za panowania dzisiejszego 
cesarza, sprawę lę wziął szczególniej do serca obecny dyrektor 
l-omisyi spraw wewnętrznych, Muchanów. Bogdajby nasze in- 
formarye nas zawodziły, lecz o ile wiemy, już Biskup Chełm­
ski jest w zupi lnem porozumieniu z iYluchanowcm. Zabroniono 
przyjmować do nowicjatu Bazylianów, i już lem samem odjęto 
sposobność wyświęcania nowych księży unickich. W ostatnich

(*) Prenumerować można w Paryżu D odatek do C za su  wraz % dzien­
nikiem politjcznym w biórzc G. A. A le x a n d re , 23, rue  N o tre-D am e-  
d e ^h a zu re lh , Cena obu tych pism 33 fr. 35 c. kwartalnie.

czasach Muchanow miał odnieść stanowczy tryumf. Biskup 
podpisał przysłane sobie w wielkiej skrytości papiery. Rząd 
czeka zapewne dogodnej w Europie pory, aby je ogłosić, a 
tymczasem uprząta się z miejscowemi trudnościami. W ciszy i 
bez krzyczących gwałtów rząd Aleksandra dokona tego, co 
niegdy tyle oburzenia na Mikotaja wywołało; kościół katolicki 
straci znowu trzykroć sto tysięcy wiernych, może w niejednćm 
miejscu w skrytości krew się przeleje, a muno to dzienniki eu­
ropejskie nie przestaną uwielbiać wspaniałomyślności i prawo­
ści uczuć cesarza Aleksandra! Mundus vult decipi, erę/o deci- 
jualur.

—  O trzym ali pozwolenie pow ro tu  do Królestw a Po lsk iego : 
z Francy*, IP.olr C hm ieln ick i, W incenty  Borowski, A n ton i Ł ę ­
c zy c k i; z Belgii, ksiądz Ja n  Beniam in K aw czyńsk i; z A nglii, 
F ranciszek  G rab o w sk i; z S a rd y n ii, M ichał Sław ianow ski 
z T u rcy i, Jó ze f W icniarski ; z różnych  m iejsc  zag ran icznych , 
S tan isław  T rep k a , A leksander K ozłow ski, L eopold K arab an o - 
w icz, F e lic ja n  K ozłow ski, M ichał H ilary  R acinow sk., J e rz y  
Zaborow ski, Tom asz Ż yżniew ski, S tefan  Śm ig ie lsk i, E d m u n d  
Jan  S tefan  Kowalski; A leksander F cren co w icz, Jó z e f  W ojcie­
chow ski, Jó ze f L ipski, H ieron im  O strow ski, S tan isław  A ugust 
C zerejski, Ja n  M erkiel, H ieronim  B ezart, S tan isław  G n a tow ­
ski, M ikotaj K am iński, A ntoni W aszkie.wicz, W ładysław  A l­
b e r t  W itkow ski, L udw ik P iechow sk i, S tefan  M arzew ski, E m i l  
Falęcki. W iktor S lask i, Karol C hobrzyńsk i, Ja c en ty  P ie ro g o - 
w icz, Jó z e f Ł atoszkicw icz, Ja n  Lewi ckl, W .ncen ty  D om in ik  
P ieńkow ski, J a n  G rabow ieck i, L eopold Szum lański L udw ik  
O hw ińsk i, T adeusz C zajkow ski, R afał P rzem y sław  JŁorycki, 
Sew eryn Jan u szk iew icz , A dolf R ochelew ski, J a n  D oliński vel 
D u lsk i, Ignacy R adziszew ski, Jó ze f R u tk o w sk i.— O gółem  do
ląd 402.

ZMARŁY.

Dnia 10 listopada r. b. umarł w P a r y ż u  Józef Gromczyń. 
ski, mając lat 48 życia.

DONIESIENIA-

W Księgarni Polskiej (20 , rue de Seine) i w księgarni 
Francka (67, rue de Riclielieu naprzeciwko Biblioteki) 

sprzedaje się:

JULIANA URSYNA NIEMCEWICZA, p o d r ó ż e  h i s t o r y ­

c z n e  PO ZIEMIACH POLSKICH MIĘDZY ROKIEM 18(1 A 1828 OD­

BYTE, gr. in-8° C enafr. 12.

Tamże nabyć m ożna:
« KREWNI » POWIEŚĆ PANA JÓZEFA KORZENIOWSKIEGO.

R e c e n z y a .  (P rzedruk  z W iadomości P o l s k i c h ) .  Cena 

franków 2.
SZTUKA POLSKA. iPrzedruk z W iadomości Polskich). 

Cena fr. 2.

Redaktor, Fclix Wuotsowski. 
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